„Pieśni znajome”
Scenariusz wieczoru promocji książki „Głosy z przeszłości” po próbie 18.11
str.  4 / 25
--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------


Wersja 2
Po próbie 18 listopada 2006 

Wersja 2 zastępuje całkowicie wydanie scenariusza

 „Dawne pieśni i zwyczaje we wspomnieniach mieszkańców gminy Oborniki Śląskie” 

z dnia 1. marca 2006 r.

Autor scenariusza:

Edward Łysiak

Niniejszy Scenariusz jest własnością Urzędu Miejskiego w Obornikach Śląskich
Wrocław, listopad 2006

Spis treści:

31. Od autora scenariusza.


42. Propozycja obsady ról w spektaklu


53. Rozmieszczenie wykonawców w sali OOK


64. Piosenki, wiersze i jasełka przewidziane do wykonania podczas wieczoru promocji


75. SCENARIUSZ:


75.1. Rozpoczęcie spektaklu


85.2. Walka o niepodległość ojczyzny


115.3. Lwów


145.4. Ślub i wesele


195.5. Prawdziwa miłość nigdy nie umiera


215.6. Wigilia, Boże Narodzenie, jasełka


245.7. Zakończenie spotkania




1. Od autora scenariusza.

Przygotowując scenariusz wieczoru promocji książki „Dawne pieśni i zwyczaje we wspomnieniach mieszkańców gminy Oborniki Śląskie” miałem do dyspozycji około dwustu ścieżek dźwiękowych ze śpiewem indywidualnym i grupowym. Materiał ten został zebrany przez etnomuzykologa - panią profesor Bożenę Muszkalską. 

W połowie stycznia 2006 spotkałem się z panią Romaną Obrocką i panią Bożeną Muszkalską celem omówienia ogólnych założeń scenariusza. Poprosiłem wtedy obie panie, aby niezależnie od siebie wskazały te piosenki, które ich zdaniem powinny zostać wykonane podczas wieczoru promocji. Sam także dokonałem podobnej selekcji.

Efektem tych prac było wskazanie ok. stu piosenek, należących do ok. dwudziestu grup tematycznych (miłość, ślub, wesele, pogrzeb, żniwa, kolędy, walka o niepodległość itp.).

Ta wstępna selekcja pokazała, że piosenek godnych wykonania jest stanowczo za dużo i że obejmują one zbyt wiele dziedzin ludzkiego życia, aby mogły zostać opanowane przez wykonawców i nie zniechęciły słuchaczy, podczas tego zaplanowanego na półtorej godziny spotkania.

Powyższe względy sprawiły, że zdecydowałem się na włączenie do scenariusza tylko niektórych grup tematycznych, ale za to nieco szersze ich potraktowanie. 

W rezultacie takiego podejścia do sprawy powstało kilka niezależnych bloków słowno-muzycznych, teatralno-muzycznych i pantomimiczno-muzycznych, z których każdy trwa ok. piętnastu minut.

Scenariusz napisany z uwzględnieniem powyższych uwag przedstawiłem w dniu 18 lutego paniom Bożenie Muszkalskieh i Romanie Obrockiej. W wyniku wymiany opinii na niektóre szczegółowe rozwiązania zastosowane w scenariuszu, dokonałem jego korekty i w takiej postaci składam go w Urzędzie Gminy Oborniki Śląskie.

Ponieważ wstępny podział ról wskazuje na udział w wieczorze promocji ponad sześćdziesięciu wykonawców, konieczny był taki ich przydział do tych niezależnych bloków, aby możliwe było przeprowadzenie wstępnych spotkań i prób we Wrocławiu i Obornikach Śląskich, bez konieczności każdorazowego przemieszczania tak dużej liczby osób.

Przewidziałem niezależne próby wstępne poszczególnych bloków scenariusza z grupą wykonawców wrocławskich i obornickich a następnie zebranie wszystkich na próbie generalnej w sali OOK na ok. dziesięć dni przed wieczorem promocji, tak aby zdążyć 
z jeszcze jedną próbą w przypadku, gdyby ta pierwsza nie wypadła zadawalająco.

2. Propozycja obsady ról w spektaklu 

	Lp
	Rola w scenariuszu (nr strony)
	Wykonawca
	Liczba osób

	1. 
	Prowadzący (7 - 25)
	Edward Łysiak
	1

	2. 
	Śpiew (7, 8, 10, 14)
	Chór Stowarzyszenia Uniwersytet Trzeciego Wieku z Obornik Śląskich
	27

	3. 
	Lektor (8 – 21)
	Marcin Rogoziński
(aktor z Wrocławia)
	1

	4. 
	Granie i śpiewanie (11, 12, 13, 18, 25)
	Weekend Band -

zespół z Obornik Śląskich
	4

	5. 
	Scenki rodzajowe – teatr i pantomima
(13, 25)
	Kicz-Art. - grupa młodzieży z Obornik Śląskich
	10

	6. 
	Gra na gitarze i śpiew solo (9)
	Dawid Michalkiewicz - gimnazjalista
	1

	7. 
	Olga - panna młoda (14 – 18)
	Joanna Cieślak - studentka
	1

	8. 
	Matka Olgi (14, 15)
	Bożena Muszkalska
	1

	9. 
	Ojciec Olgi (14, 15)
	Edward Łysiak
	

	10. 
	Sważka (swatka) Irena (14, 15)
	Romana Obrocka
	1

	11. 
	Iwan - zawiedziona miłość Olgi (16 – 19)
	Miłosz Kula – śpiew
Grzegorz Joachimiak – gitara

Studenci muzykologii
	1

	12. 
	
	
	1

	13. 
	Mykoła - mąż Olgi (17, 18)
	Michał Pieczka
	1

	14. 
	Orszak weselny Olgi – teatr i śpiew
(14 – 21, 23)
	Cztery studentki ZM UWr. i UAM. Jedna ze studentek musi umieć śpiewać solo
	4

	15. 
	Orszak weselny Mykoły – teatr
(17 – 21, 23)
	Czterech studentów ZM UWr. i UAM
	4

	16. 
	Orszak Iwana - teatr i śpiew

(16 – 21, 23)
	Dwie studentki i dwóch studentów ZM UWr. i UAM
Jeden ze studentów potrafi grać na okarynie
	4

	17. 
	Pop (17, 18)
	Robert Pożarski z Warszawy 
(m.in. kantor Scholae Gregorianae Silesiensis dzialającej we Wroclawiu) 
	1

	18. 
	Jasełka (22, 23)
	Grupa kolędników 
z Zajączkowa
	11

	19. 
	Obsługa reflektora (7 – 25)
	Paweł Asztemborski
	1

	20. 
	Scenografia
	Monika Materny
	1

	RAZEM WYKONAWCÓW

OBSŁUGA TECHNICZNA
	74

2


Objaśnienia:

ZM UWr
Zakład Muzykologii Uniwersytetu Wrocławskiego 

W spektaklu przewidziano udział 15. studentów ZM UWr

3. Rozmieszczenie wykonawców w sali OOK 




































4. Piosenki, wiersze i jasełka przewidziane do wykonania podczas wieczoru promocji 

W kolejności wykonania:

	Lp
	Ścieżka na CD
	Tytuł
	Wykonawca

	1. 
	07
	Jak nam wszystkim miło, że się spotykamy
	Chór Stowarzyszenia „Uniwersytet Trzeciego Wieku”

Zaproszeni mieszkańcy Bagna i Lubnowa

	2. 
	01
	Świat cały śpi spokojnie
	Chór Stowarzyszenia „Uniwersytet Trzeciego Wieku”

	3. 
	11
	Polonez dla Piłsudskiego
	Chór Stowarzyszenia „Uniwersytet Trzeciego Wieku”

	4. 
	23
	Gdy po trzech latach z wojny powracałem
	Młody gitarzysta z Obornik Śląskich - solo

	5. 
	12
	Piosenka o pułkowniku Kuli - Lisie
	Chór Stowarzyszenia „Uniwersytet Trzeciego Wieku”

	6. 
	15
	Tu we Lwowie urodzony
	Weekend Band

	7. 
	16
	Ta joj mnie nazywają
	Weekend Band

	8. 
	14
	Pod bankiem stałem ja głodny
	Weekend Band

	9. 
	17
	Niedziela gdy zawita
	Weekend Band + Kicz-Art. w scence rodzajowej

	10. 
	18
	Tam na rogu, na Janowskiej
	Weekend Band + Kicz-Art. w scence rodzajowej

	11. 
	13
	Niech inni se jadą
	Weekend Band, Kicz-Art. i wszyscy pozostali

	12. 
	21
	Wiejska dziewczyna
	Chór Stowarzyszenia „Uniwersytet Trzeciego Wieku”

	13. 
	
	Wiersz ukraiński („Ne żaly berwin ...”)
	Panna Młoda - studentka ZM UWr

	14. 
	10
	Oj siadaj, siadaj
	Troje studentów ZM UWr w śpiewie podstawowym (druhna i dwaj drużbowie) oraz jedna studentka ZM UWr (druhna) w partii panny młodej

	15. 
	
	Piosenka ukraińska („Kopaw, kopaw kyrnyczeńku ...”) – wg zapisu nutowego
	Iwan i jego grupa – studenci ZM UWr

	16. 
	
	Prawosławna liturgia ślubu 
(z repertuaru artysty)
	Aktor warszawski, pan Robert Pożarski

	17. 
	08
	Zagraj mi muzyczko
	Weekend Band

	18. 
	09
	Dajcie, dajcie – nie żałujcie
	Weekend Band

	19. 
	22
	Kołomyjki
	Weekend Band

	20. 
	02
	Czy ty znasz wielki ból samotności
	Iwan solo na gitarze – student ZM UWr

	21. 
	03
	Ja wiem, że żal czujesz do mnie
	Iwan solo na gitarze – student ZM UWr

	22. 
	05
	Czerwona róża trojaka
	Studenci Zakładu Muzykologii UWr

	23. 
	04
	Czy pamiętajesz dziewczyneńko
	Studenci Zakładu Muzykologii UWr

	24. 
	
	Refleksyjna melodia zagrana na okarynie
	Student Zakładu Muzykologii UWr

	25. 
	19
	Cieszmy się i pod niebiosy
	Studenci Zakładu Muzykologii UWr

	26. 
	
	Jasełka (wg tekstu z tego scenariusza)
	Grupa kolędników z Zajączkowa

	27. 
	20
	Do Betlejemu pełni radości
	Studenci Zakładu Muzykologii UWr

	28. 
	06
	Husiatyn, nasz drogi Husiatyn
	Weekend Band + wszyscy widzowie


Liczba wykonywanych utworów:

Chór Stowarzyszenia „Uniwersytet Trzeciego Wieku”

5

Weekend Band






10

Studenci Zakładu Muzykologii UWr (solo i grupowo)

11

Kicz-Art.






3

Pop







1

Kolędnicy z Zajączkowa




1

Młody gitarzysta z Obornik Śl.




1

5. SCENARIUSZ:

5.1. Rozpoczęcie spektaklu [OŚWIETLENIE  PEŁNE]
PROWADZĄCY:

Witam Państwa serdecznie!

Nasze dzisiejsze spotkanie jest finałem trzech lat pracy ogromnego zespołu ludzi pod kierownictwem pani prof. dr hab. Bożeny Muszkalskiej. Efektem tej pracy jest książka „Głosy z przeszłości” Tradycje muzyczne we wspomnieniach Oborniczan  (pokazać tę książkę)
Książka zawiera 188 pieśni polskich, ukraińskich, łemkowskich, rosyjskich i ormiańskich wraz z ich zapisem nutowym.

Ja nazywam się Edward Łysiak i miałem zaszczyt oraz przyjemność napisać scenariusz dzisiejszego spotkania, które także poprowadzę.

Spektakl został przygotowany na podstawie pieśni, piosenek i przyśpiewek pamiętanych przez mieszkańców Gminy Oborniki Śląskie. 

Rozpoczniemy go piosenką „Jak nam wszystkim miło, że się spotykamy” i chciałbym, abyśmy tę piosenkę zaśpiewali wszyscy wraz z Chórem Stowarzyszenia Uniwersytet Trzeciego Wieku. Słowa tej piosenki są na kartkach, które znaleźli państwo na swoich krzesłach.

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	07
	Jak nam wszystkim miło, 
że się spotykamy
	Chór Stowarzyszenia „Uniwersytet Trzeciego Wieku”

Wszyscy widzowie i wykonawcy
	Balkon


PROWADZĄCY:

Drodzy Państwo

Nasze spotkanie rozpoczęliśmy nastrojową piosenką wyrażającą tęsknotę i żal za światem, który już przeminął.

Chociaż ten świat stanowili ludzie ze swoimi codziennymi problemami, radościami i smutkami, to jego cząstką była też piosenka.

Piosenka śpiewana w domach, w których nie było wtedy jeszcze radia, telewizji i komputerów.

To właśnie piosenka będzie główną bohaterką naszego dzisiejszego spotkania. 

Cofnijmy się w czasie o mniej więcej 90 lat. Wejdźmy do ubogich wiejskich chat i miejskich mieszkań, w których wieczorny mrok rozpraszał słaby płomień świec i naftowych lamp. 

Cofnijmy się do okresu, kiedy patriotyczna polska młodzież śniła o niepodległej Ojczyźnie.

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	01
	Świat cały śpi spokojnie
	Chór Stowarzyszenia Uniwersytet  Trzeciego Wieku
	Balkon


5.2. Walka o niepodległość ojczyzny [OŚWIETLENIE  SCENY]

LEKTOR:

Pułkownik Leopold Lis-Kula urodził się 11 listopada 1896 roku w Kosinie pod Rzeszowem, jako czwarte dziecko Tomasza i Elżbiety Kulów. Kiedy dzieci dorastały, Kulowie przenieśli się z Kosiny do Rzeszowa, gdzie łatwiej było dać dzieciom wykształcenie.  Wychowaniem chłopca zajmowała się głównie matka, która uczyła syna umiłowania Ojczyzny i ludzi oraz prawości postępowania. 

Leopold był niezłym uczniem ale jak świadczą zapisane wspomnienia jego kolegów, często wymykał się na wagary. To właśnie podczas jednej z takich wypraw założyli tajne stowarzyszenie z myślą przygotowania się do walki o Polskę. Było to wiosną 1911 roku. W Galicji nasilały się nastroje niepodległościowe. Mając 16 lat zorganizował z kilkoma kolegami tajną organizację wojskową. Po jej rozpadnięciu się wstąpił do skautingu.

Kiedy w listopadzie 1911 roku przyjechał do Rzeszowa z misją inspekcyjno - instruktażową twórca ruchu skautowego w Galicji Andrzej Małkowski, mógł z satysfakcją odnotować, że młodzi rzeszowianie dobrze znają ideę i opanowali już podstawy skautingu. 

Pod wpływem spotkania z Andrzejem Małkowskim w Olszynkach nad Wisłokiem i jego gawęd o potrzebie pracy nad sobą w służbie dla niepodległej Polski coś nowego pojawiło się w charakterach rzeszowskich skautów. Aleksander Kamiński przytacza rozmowę Leopolda z drużynowym skautów w Rzeszowie Julianem Woińskim: 

"Druhu Julku - zaczął półgłosem Leopold - to wszystko, o czym mówił druh Andrzej jest wielkie, porywające. Wszyscy w naszym zastępie "Lisów" kształcimy siebie zgodnie z tym, co nam mówił. Ale ja chciałbym czegoś więcej. Skauting daje nam fundamenty, daje nam zrozumienie, jacy powinniśmy być w wolnej Polsce, ale dlaczego nie uczy walki o nią?"

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	11
	Polonez dla Piłsudskiego
	Chór SUTW
	Balkon


Podczas wykonywania pieśni przez Chór SUTW młody gitarzysta wchodzi na scenę, kładzie gitarę na stole i rozkłada trójnóg z misą. Siada na pieńku i mieszając patykiem w misie symuluje przygotowywanie posiłku.

LEKTOR:

Wiosną 1912 roku, w obliczu konfliktu rosyjsko - austriackiego o Bałkany, ożywiły się w Galicji nadzieje niepodległościowe. Niespełna 16 - letni gimnazjalista Leopold Kula wraz z zastępem "Lisów" szybko, w konspiracji poznaje tajniki walki podziemnej, ćwiczy szermierkę i musztrę. 

W 1912 roku Leopold jako jeden z pierwszych wstępuje do organizującego się w Rzeszowie Związku Strzeleckiego "Strzelec" w którym przyjął pseudonim "Lis". 

Zakorzenione w skautingu dojrzałe poczucie patriotyzmu, zapał do walki i umiejętności wyniesione z harcowania wśród pól i lasów Głogowa i Tyczyna widocznie były duże, skoro szybko zyskał w nowej organizacji sympatię i uznanie. Zwrócił na niego uwagę Józef Piłsudski, który jako komendant konspiracyjnego Związku Strzeleckiego wizytował tajne manewry w okolicach Jasła. Spodobał mu się młody strzelec z Rzeszowa, który dowodząc grupą równieśników wspaniale przeprowadził manewr oskrzydlający. Piłsudski wyróżnił go pochwałą przed frontem strzelców. 

Te właśnie ćwiczenia i pochwała Komendanta sprawiły, że w czasie wakacji szkolnych wysłano Leopolda na tajny kurs oficerski do Zakopanego, który ukończył z wyróżnieniem i dostał stopień oficera strzeleckiego. Praktyczny egzamin umiejętności nabytych podczas skautowych i strzeleckich ćwiczeń Leopold i jego koledzy z II Gimnazjum w Rzeszowie złożyli latem 1914 roku. Strzały w Sarajewie uruchomiły w Europie machinę wojenną na niebywałą skalę. Wojna światowa, dla każdego mieszkańca starego kontynentu okrutna i po części nie do końca zrozumiała, dla wielu młodych Polaków była upragnioną chwilą do walki o niepodległość. W mglisty poranek 6 sierpnia 1914 roku I Kompania Kadrowa Związku Strzeleckiego przeszła w Michałowicach granicę zaborów austriackiego i rosyjskiego.

Chłopców "Pierwszej Kadrowej" nie witano kwiatami. 

Młody gitarzysta bierze gitarę leżącą na stole

Na ich widok zdezorientowani mieszkańcy wiosek i małych miasteczek w obu zaborach zatrzaskiwali okiennice i zamykali domy. Świadomość potrzeby niepodległości i płynących z niej korzyści przyszła później. Na razie dla większości Polaków ważniejszy był spokój.
	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce 

	23
	Gdy po trzech latach 
z wojny powracałem
	Młody gitarzysta z Obornik Śląskich - solo
	Scena


Po wykonaniu piosenki wraca na swoje miejsce w pierwszym rzędzie krzeseł (obok Olgi)
LEKTOR:

18 - letni Leopold wyróżnia się już w pierwszych walkach pod Kielcami. 

9 października 1914 roku zostaje podporucznikiem. Na akcie nominacyjnym są podpisy Józefa Piłsudskiego i Kazimierza Sosnkowskiego. W Pierwszej Brygadzie Legionów rośnie jego sława odważnego i przewidującego dowódcy, dbającego o swoich podkomendnych. 

Wiosną 1915 roku w zgiełku bitewnym, gdzieś pod Sandomierzem, przypomina sobie o maturze. Między bitwami zdołał się nauczyć biegle francuskiego i przestudiował dzieła Kanta, Nietzschego i Spinozy. 

W okopach uczył analfabetów i - co szczególnie zdumiewające - prowadził klub sportowy! W trakcie działań wojennych, podczas urlopu w styczniu 1916 roku, zdał w gimnazjum w Wadowicach egzamin dojrzałości. W roku 1917 odmówiwszy złożenia przysięgi wierności władzom austriackim został internowany. Po oficjalnym rozwiązaniu Legionów, jako poddany austriacki, znalazł się na froncie włoskim. Po powrocie do Polski w roku 1918 zajął się tworzeniem polskich sił zbrojnych za frontem wschodnim. Prowadził tam walki dywersyjne. W Legionach polskich rosła jego legenda. Był ulubieńcem Józefa Piłsudskiego, uzdolnionym dowódcą, niezwykle odważnym żołnierzem. Powierzano mu najtrudniejsze odcinki walki m. in. na Ukrainie. Na przełomie 1918-1919 brał udział w odsieczy Lwowa przeciwko wojskom ukraińskim. 

Na froncie ukraińskim odbył szereg zwycięskich bitew co zadecydowało o nominacji na podpułkownika. Nocą z 6 na 7 marca 1919 roku przeprowadził na czele polskich żołnierzy atak na zajęte przez ukraińskich nacjonalistów, zamieszkałe w większości przez Polaków, miasteczko Torczyn. Po zdobyciu Torczyna został ciężko ranny a po kilku godzinach zmarł z upływu krwi w wieku 22 lat. Był jednym z najbardziej utalentowanych polskich oficerów. Pośmiertnie mianowany pułkownikiem i odznaczony krzyżem Virtuti Millitari. Jego pogrzeb w Rzeszowie stał się wielką manifestacją patriotyczną. 

W czasie uroczystości pogrzebowych złożono wieniec z napisem "Memu dzielnemu chłopcu - Józef Piłsudski". 

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	12
	Piosenka o pułkowniku Kuli - Lisie
	Chór Stowarzyszenia Uniwersytet  Trzeciego Wieku
	Balkon


PROWADZĄCY:

Kiedy wywalczona została wolność Ojczyzny, kiedy Orlęta obroniły polskość Lwowa – to wspaniałe, wielokulturowe miasto zaczęło być obecne w licznych piosenkach, znanych w całej Polsce. 

Wszyscy wiedzieli, co po lwowsku znaczy bałakać, kto to jest lwowski batiar, wszyscy znali piosenkową Mańkę i wiedzieli czym zajmuje się firma Baczewskiego.

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	16
	Ta joj mnie nazywają
	Weekend Band
	Przed sceną


5.3. Lwów  [OŚWIETLENIE  SCENY]

LEKTOR:

Gdy w 1915 roku przyszedłem na świat, Kleparów był oddzielną wioską, miał własną gminę, wójta – i dopiero kilka lat później został włączony do Lwowa, stał się jego przedmieściem.

Ten właśnie Kleparów jawi się mi zawsze w moich wspomnieniach jako urocze, słoneczne osiedle, pełne małych parterowych domków i kwietnych ogrodów, bardziej przypominające wieś niż przedmieście dużego miasta. 

Na Kleparowie mieszkali więc rolnicy, ogrodnicy i sadownicy. Jednakże nie ci ludzie, związani z ziemią, stanowili o społeczności osiedla. Przeważali tu drobni rzemieślnicy, a więc ludzie zajmujący się chałupnictwem. Było sporo robotników, którzy codziennie rano udawali się do zakładów przemysłowych pobliskiego Lwowa i niższych urzędników państwowych. Centralnymi instytucjami osiedla były gmina i kościół, zwłaszcza kościół, bez którego człowiek nie mógł się urodzić, ożenić a nawet umrzeć.

Nasz mały, czteroizbowy drewniany dom ginął w ogromnych krzewach bzu, którego odurzający zapach czuję do dziś, mimo że tyle lat upłynęło od mojego dzieciństwa. Ja i bracia pomagaliśmy matce w uprawie ogródka, co miało doskonały wpływ na naszą kondycję fizyczną. Byliśmy zdrowi i zahartowani. Przez całe lato biegaliśmy boso, buty zakładało się w niedzielę. Upalne letnie noce spędzaliśmy często w naszym sadzie, składającym się z kilkunastu drzew owocowych, śpiąc na powietrzu, pod kocem. Woleliśmy to, aniżeli przebywanie w dusznych izdebkach domu, który ze względu na rozpanoszone powszechnie na przedmieściu złodziejstwo, musiał być w nocy szczelnie zamknięty. O otwarciu okna nie było mowy. 

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	15
	Tu we Lwowie urodzony
	Weekend Band
	Przed sceną


LEKTOR:

Ten sposób życia, który poznałem jako dziecko, miał również wpływ na starszych. Byli to ludzie, jak ich można krótko określić, dobrzy z natury. Istniały tu szczególne związki dobrego sąsiedztwa. Sąsiedzi stanowili jakby wielką rodzinę. Często zresztą związki te przybierały bardziej formalny charakter. Spośród sąsiadów wybierano rodziców chrzestnych dzieci, co przy dużej ich liczbie, stwarzało niezwykle gęstą sieć rodzinnych powiązań.

Opisując z pewnym sentymentem społeczeństwo przedmieścia, tak dobrze mi znane z mojego dzieciństwa i młodości, widzę w nim niezwykle pozytywne cechy socjologiczne. Ogromna pracowitość i dbałość o własne dobro materialne: warsztat, ogród, pole. Świadomość pewnej odrębności, pomiędzy miastem, tworem niezwykle zróżnicowanym i złożonym, a wsią, która nie materialnie, ale kulturalnie stała niżej od przedmieścia. Przedmieście stanowiło społeczną organizację pośrednią, związaną ze swoim zdrowym środowiskiem naturalnym, lecz już korzystającą z cywilizacyjnych urządzeń miasta. Pewien prosty dynamizm społeczny charakteryzował ten typ osiedla – ambicja postępu i rozwoju. Stąd łatwo było posyłać dzieci do szkół średnich i uczelni wyższych, bez uciekania się do pomocy internatów, co czyniło proces kształcenia znacznie tańszym. Dlatego – jak wspomniałem już wyżej – przedmieścia lwowskie miały swój wyraźny udział w przygotowywaniu inteligencji miejskiej.

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	14
	Pod bankiem stałem ja głodny
	Weekend Band
	Przed sceną


LEKTOR: [OŚWIETLENIE SCENY: w sali jest ciemno, tylko jeden reflektor białego światła skierowany jest na lektora]   [Młodzież z KiczArtu przechadza się wśród widzów zaczepiając się wzajemnie]
Czy wszyscy byliśmy tacy sami, jak moja rodzina, czy jej sąsiedzi? Oczywiście nie. Przedmieścia były znane jako siedlisko marginesu społecznego, jako wylęgarnia przestępstw i zbrodni. Szczególnie złą sławę miał pod tym względem właśnie Kleparów, moje osiedle, późniejsza dzielnica Lwowa, oraz sąsiadujący z nim Zamarstynów. Oba przedmieścia opiewano w licznych piosenkach, balladach, szeroko znanych nie tylko we Lwowie, lecz w całej Polsce. W nich wyrażała się, ujęta najtypowszą lwowską gwarą, atmosfera karczemnej beztroski, kult odważnego bohatera, tego pogodnego „batiara” lwowskiego, który każdego „walił w mordę”, ponieważ właśnie „tam na Kliparowskiej, taki zwyczaj mają ...” Jest znamienne, że te piosenki o Kliparowie, najmniej były znane właśnie na Kleparowie. Śpiewane w knajpach lwowskich, szczególnie chętnie przez młodzież akademicką, rzadziej przez młodzież samej dzielnicy. Rzezimieszek, a więc „batiar” kleparowski, nie zajmował się uprawianiem kultury regionalnej. Jego język był zupełnie niecenzuralny. Miast oddawać się gwarowym przyśpiewkom, częściej zajmował się kradzieżą, brał udział w bójkach, które wcale nie ograniczały się do „walenia w mordę”, lecz w których niezbędnym narzędziem był nóż. Częste były tutaj  krwawe masakry, a ja niejednokrotnie byłem ich świadkiem jako dziecko. Urodzony i wychowany na Kleparowie, nigdy nie nauczyłem się piosenek o Kleparowie, bo ich tam nie śpiewano. Narażało mnie to na szczególny wstyd wśród moich kolegów uniwersyteckich, pochodzących z rodzin inteligenckich i na wylot znających tę bujną twórczość ludową. Były na Kleparowie całe rodziny znane ze swojej przestępczej działalności – kradzieży i prostytucji. Znaliśmy je, one znały nas, lecz nie należały do tej zżytej społeczności przedmieścia, były jakby poza nawiasem naszej wspólnoty. Gnieździły się owe rodziny w ruderach, najczęściej na granicy przedmieścia i miasta. 

Ich członkowie mieli jednakże poczucie pewnego związku z naszą wspólnotą. Pamiętam, że gdy jako chłopak wracałem raz do domu późnym wieczorem, w absolutnej ciemności, gdyż w czasie mojej młodości nie było w tej dzielnicy ani lamp elektrycznych ani gazowych – ktoś mnie zaatakował, próbując wyrwać mi teczkę. Gdy jednakże zostałem z bliska rozpoznany padło krótkie polecenie: „Zostaw go, to swój”. A potem między sobą banda wymieniała uwagi: „No nie wiesz kto, to syn pana Frydrycha”

KiczArt wnosi swój stół i krzesła. W trakcie grania i śpiewania przez Blusmenów dwóch pierwszych piosenek młodzież z Kicz-Artu siada przy stole symulując zachowanie w barze będące ilustracją słów obu piosenek. Ich zachowanie stające się coraz bardziej agresywne wobec siebie 
kończy się szarpaniną, ucieczką ze sceny, gonitwą wśród widzów i w finale symulowaną bójką wśród widzów i na scenie.

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	17
	Niedziela gdy zawita
	Weekend Band, Kicz-Art
	Przed sceną  i wśród publiczności

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	18
	Tam na rogu, na Janowskiej
	Weekend Band, Kicz-Art
	Przed sceną  i wśród publiczności


PROWADZĄCY:  [OŚWIETLENIE  PEŁNE]
Jak słyszeliśmy i widzieliśmy lwowscy batiarzy w dość prosty sposób załatwiali między sobą sprawy, w których nie mogli osiągnąć konsensusu. Szanowni Państwo – zaśpiewajmy wspólnie z lwowską kapelą i batiarami z Kleparowa piosenkę, którą wszyscy dobrze znamy.

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	13
	Niech inni se jadą
	Weekend Band, Kicz-Art, wszyscy
	Przed sceną, scena, sala


Po wspólnym odśpiewaniu piosenki, grupa KiczArt zabiera stół i krzesła oraz trójnóg z misą i pieniek i wraca na swoje miejsce (schody) 

5.4. Ślub i wesele  [OŚWIETLENIE  SCENY]
PROWADZĄCY:

Podczas naszego spotkania nie zabraknie pieśni, piosenek i przyśpiewek ukraińskich. Dlaczego przywieźli je ze sobą ci, co mieszkali na wschodnich kresach II Rzeczypospolitej? Dlatego, że żyło tam razem kilka nacji: Polacy, Ukraińcy, Żydzi i Ormianie. Polacy i Ukraińcy spotykali się wieczorami podczas wspólnych prac, które kończyły się zabawą i tańcami - często do samego rana. Nazywało się to tołoka. Spotykali się również na weselach. My także zajrzymy do domu weselnego oraz do prawosławnej cerkwi.

Matka oraz sważka Iryna zakładają chusty a ojciec kieptar. Matka kładzie na stole wianek. Ojciec stawia przed stołem dzieżę. Sważka Iryna bierze rantuch. Matka, ojciec i sważka Iryna zajmują miejsce za stołem.

Na scenę wchodzi Olga z orszakiem . Olga siada za stołem między matką i ojcem. Jej orszak siada na skrajnych krzesłach za stołem (dwie dziewczyny z lewej a dwie z prawej strony).

Ww. osoby siedzą za stołem tak, jak pokazano to na str. 17A/25

Kiedy wszyscy już zajęli swoje miejsca, chór Stowarzyszenia Uniwersytet Trzeciego Wieku zaczyna śpiewać, Panna Młoda wstaje i chodzi w rytmie piosenki od jednej do drugiej strony sceny oraz przechodzi środkiem sali od sceny aż do wejścia tak, jakby była na wybiegu pokazu mody. 

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	21
	Wiejska dziewczyna
	Chór Stowarzyszenia Uniwersytet  Trzeciego Wieku
	Balkon


Kiedy kończy się piosenka (Bo mama babcia tak się stroiły) Panna Młoda siada na dzieży.

LEKTOR:

Maria Dymianiuk była zadowolona. Po okadzeniu świętymi ziołami przez Hucułkę Kałynę, jej dzieża znowu pozwalała na robienie wypieków. A jeszcze niedawno nic się jej nie udawało. Ktoś musiał dzieżę zauroczyć i ona nawet wiedziała kto. Jednak teraz to już jest bez znaczenia. 

W dzieży rośnie ciasto na ogromny korowaj – kołacz, który będzie pleciony z dziewięciu pilustek czyli ciastowych warkoczy. Na dzieży przykrytej wiekiem ze splecionej słomy i łoziny siedzi jej córka Olga. Usiadła więc jest czysta. Zgodnie z odwiecznym prawem, panna młoda biorąca ślub musi być czysta i jej córka wypełnia to prawo.

PANNA MŁODA (mówi):

Ne żaly berwin barwinkowiji

Preczysta Diwo Maty 

Preczysta Diwo Maty

Prosymo was do chaty

Winoczok zaczynaty

Ne żaly berwin barwinkowiji

Oj dajte mamko hołku

Oj dajte mamko hołku 

Taj nytoczku szowku

Taj czasnyczku zuboczok

Zaczynaty winoczok

Zaczynaty winoczok

LEKTOR:
Tak prosiła jakiś czas temu Olga i ona, jej matka zrobiła ten wianek, pleciony wianek z kawałkiem białego płótna, do którego przyszyła trzy ząbki czosnku i mirt - na szczęście.

Teraz ona i jej mąż Danyło wkładają ten wianek na głowę córki i błogosławią ze szczerego serca.

Matka i ojciec wstają zza stołu i stają po obu stronach Olgi siedzącej na dzieży. Z prawej strony sceny staje sważka Iryna trzymająca rantuch a za nią druhny w dwóch parach. (str. 17B/25). Cała piątka stoi ukośnie przodem w kierunku widowni. Matka i ojciec biorą wianek i razem wkładają go na głowę Olgi. Matka i ojciec biorą Olgę za ręce, dziewczyna wstaje z dzieży i cała trójka staje krok przed dzieżą. Olga zwrócona jest twarzą do widowni a ojciec i matka stoją bokiem do widowni i twarzami do siebie patrząc na nią (ojciec po prawej a matka po lewej stronie patrząc od strony sali).

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	10
	Oj siadaj, siadaj
	Orszak Olgi (studentki ZM UWr i UAM w Poznaniu)
	Scena




Trzy druhny – śpiew a’capella:

Oj siadaj siadaj kochanie moje

Już ci nie pomoże płakanie twoje

Cztery konie są na drodze, zaprzęgnięte stoją w wozie

Oj siadaj siadaj kochanie moje

Druhna I – śpiew solo a’capella:

Ja jeszcze nie będę z wami siadała

Jeszczem swemu ojcu nie dziękowała

(Olga odwraca się do ojca, klęka na jedno kolano trzymając go za ręce)

Dziękuję ci ładnie ojcze, nieraz żeś się na mnie złościł

Teraz nie będziesz, teraz nie będziesz

(ojciec podnosi Olgę z klęczek, która staje zwrócona twarzą do widowni)

Trzy druhny – śpiew a’capella:

Oj siadaj siadaj kochanie moje

Już ci nie pomoże płakanie twoje

Cztery konie są na drodze, zaprzęgnięte stoją w wozie

Oj siadaj siadaj kochanie moje

Druhna I – śpiew solo a’capella:

Ja jeszcze nie będę z wami siadała

Jeszczem swojej matce nie dziękowała

(Olga odwraca się do matki, klęka na jedno kolano trzymając ją za ręce)

Dziękuję ci moja matko, czesałaś mnie zawsze gładko

Teraz nie będziesz, teraz nie będziesz

(matka podnosi Olgę z klęczek, która staje zwrócona twarzą do widowni)

Panna młoda żegna się z ojcem i matką (pocałunek w czoło), podchodzi do sważki Iryny i przechodząc przed nią kieruje się do środka sali (str 17C/25). Za nią podąża sważka Iryna oraz druhny parami i wszyscy wolno idą środkiem sali OOK aż do jej końca tak, aby przechodzić obok stolika zajmowanego przez Iwana i jego orszak. Orszak Olgi dochodzi do końca sali i zawraca w stronę sceny. Idzie kilka kroków, tak aby z tyłu zostawić miejsce dla orszaku Iwana i zatrzymuje się.

Matka i ojciec „odprowadzają” wzrokiem orszak a kiedy jest już on w środku sali przystępują do „robienia” ołtarza (zapalają kadzidełka, stawiają krucyfiks). Po tych czynnościach stają z boku sceny (po prawej stronie patrząc od widowni) czekając na orszak Olgi, który powróci na scenę (do cerkwi). 

LEKTOR: (zaczyna czytać kiedy Olga z orszakiem zaczyna schodzić ze sceny)  

[OŚWIETLENIE  Reflektor prowadzący Olgę]

Weselny orszak Olgi wychodzi właśnie na główny wiejski gościniec. Popołudniowe słońce odbite w srebrzystych cerkiewnych kopułach zdaje się zapraszać wszystkich na tę uroczystość. Odwieczny zwyczaj nakazuje, aby młodzi do ślubu szli w strojach narodowych, więc idą. Cała Berezka przygląda się z zaciekawieniem temu orszakowi druhn i drużbów, który prowadzi Olga. W pierwszym rzędzie idzie sważka Iryna niosąc dumnie pokaźny pakunek rantuchu – płótna, które sama zrobiła.

Spod czepca, całego w kwiatach i pozłótce, z przypiętymi kolorowymi jedwabnymi wstążkami, opadają na ramiona Olgi długie włosy - ciemne niczym wody wzburzonego Czeremoszu.

Biała, długa do samej ziemi koszula i brązowa spódnica-zapaska podkreślają smukłość jej sylwetki. Krzyżyki wyszywane na rękawach i wycięciu koszuli okalającym piersi są typowym haftem ukraińskim. Mnóstwo różnokolorowych korali zdobi jej smukłą szyję. Wygląda jak baśniowa bogini, która przypadkiem zjawiła się w tej podgórskiej wiosce. Olga nie ma bukietu kwiatów, też taki zwyczaj i jej wolne ręce nie czują się zbyt pewnie. 

Wie, że w drodze do cerkwi jej orszak będzie musiał przejść obok chaty Iwana i wie, jak on ją powita. Wielka miłość nie zawiedzie ich przed cerkiewny ołtarz. Ona jest córką bogatych gospodarzy a on pochodzi z biednej rodziny. Kochali się bardzo, przyrzekali sobie jeszcze więcej ale jej rodzice stanowczo sprzeciwili się temu małżeństwu.

Olgo, dzisiaj jest Twój szczęśliwy dzień, a mnie jest tak smutno. To nie jest szczęśliwy dla mnie dzień Iwanie. Oboje wiemy o tym dobrze, ale nie możemy sprzeciwiać się woli naszych rodziców - niedoszli małżonkowie rozmawiają ze sobą bez słów. 

Do orszaku Olgi dołącza orszak Iwana ale wszyscy stoją na końcu sali w takiej kolejności: 1. Olga, 2. Sważka Iryna, 3. I para druhn Olgi, 4. II para druhn Olgi, 5. Iwan, 6. I para (druhna i drużba) orszaku Iwana, 7. II para (druhna i drużba) orszaku Iwana (str. 17D/25)

Iwan zebrał już swoją kompanię chłopców i dziewczyn. Jeszcze stoją przy gościńcu 
w milczeniu ale kiedy orszak Olgi dochodzi do nich, ruszają w stronę cerkwi idąc obok. Całą drogę idą razem i nikt nie ma nic przeciwko temu. Taki jest tutaj zwyczaj, którego wszyscy bez wyjątku przestrzegają. Nagle Iwan i chłopcy z jego orszaku zaczynają śpiewać.

IWAN i drużbowie z jego orszaku śpiewają (druhny nie śpiewają): OBA ORSZAKI CAŁY CZAS STOJĄ!


Kopaw, kopaw krynyczeńku

Nedileńku- dwi

L’ubyw kozak diwczynońku

L’ud’am- ne sobi!

                Oj żal’- żal’

                Meni bude-

                Wiz’mut’ jiji l’udy!

                Wiz’mut’ jiji l’udy-

                Moja ne bude!

                Oj żal’- żal’!

A wże z toji krynyczenky

Orły wodu pjut’...

A wże moju diwczynońku

Do szl’ubu wedut’.

Orszaki Olgi i Iwana wolno ruszają w stronę sceny pełniącej teraz rolę cerkwi
LEKTOR:

Olga zna słowa tej piosenki i mimo, że idzie pewnym krokiem w stronę cerkwi, jej oczy wilgotne od wzbijanego przez wiatr pyłu a może od wzruszenia, mimowolnie kierują się w stronę orszaku Iwana.

Gdzieś z drugiej strony Berezki w drogę do cerkwi wyrusza weselny orszak Mykoły. 

Mykoła i jego orszak powoli ruszają w stronę sceny pełniącej teraz rolę cerkwi.

Mykoła ma na sobie długie portynyki z rantuchu, płótna robionego ręcznie, zwanego płótnem czynionym. Z rantuchu są też jego spodnie i koszula, przepięknie wyszywana na calutkich plecach. Wyszywana jest też stójka wokół szyi. Na głowie ma kapelusz z szeroką wstążką przygotowaną przez pannę młodą. Na wstążce z lewej strony wyszyty jest kwiat a obok niego przypięty jest kwiat żywy. Jeszcze dzisiaj pop Atanasij pobłogosławi jego i Olgi związek, czyniąc ich mężem i żoną.

Dochodząc do schodów druhny Olgi z par przechodzą „w gęsiego”. Olga i sważka Iryna przechodzą obok stojących matki i ojca, którzy w parze stają za sważką Iryną (orszak druhn musi się na chwilę zatrzymać, aby zrobić im miejsce). Wszyscy zatrzymują się po prawej stronie sceny ZE SKOSA PRZODEM DO WIDOWNI(str.17D/25) tak, aby Olga stała 2-3 kroki przed ołtarzem. Za nią stoją kolejno: sważka Iryna, ojciec i matka (obok siebie) i „w gęsiego” cztery druhny Olgi.  Iwan ze swoim orszakiem staje po lewej stronie sali na schodach tak, aby z „oddali” przyglądać się ceremonii ślubu.

Cerkiew w Berezce wybudowano w 1850 roku z grubych świerkowych pni. W jej pokrytych ocynkowaną blachą dwóch wieżach i wieży dzwonnicy, przegląda się popołudniowe słońce a kamienny mur otacza ją ze wszystkich stron. Prowadzą do niej trzy drogi, dwie z dołu i jedna z gór. Odwieczny zwyczaj nakazuje, aby panna młoda była przy cerkiewnej bramie pierwsza i Olga ze swoim orszakiem jest już przed wejściem do cerkwi. Orszak Mykoły właśnie nadchodzi i za chwilę razem wejdą do środka.

Na scenę wchodzi Mykoła i staje obok Olgi (z jej lewej strony). Czterej drużbowie z orszaku Mykoły stają obok czterech druhn Olgi (też z ich lewej strony) tworząc pary. Mykoła i Olga 2-3 sekundy stoją obok siebie a później podchodzą do ołtarza stając z ukosa tyłem do widowni. Za nimi podchodzą pozostali stojąc ZE SKOSA PRZODEM do widowni 

Pop w liturgicznych szatach wolno podchodzi do ołtarza.

Przez cerkiewny półmrok i dym ze święconych kadzideł przebijają się odważnie nieliczne promienie słońca, którym przez gałęzie drzew i małe cerkiewne okna udało się znaleźć drogę do środka.

Ikonostas, mistyczna ściana z ikonami, łącząca zawsze północną i południową ścianę cerkwi, mieni się wszelkimi odcieniami złota. Każda ikona ma swoją wymowę, każda zajmuje ściśle określone miejsce a wszystkie są elementami mistycznej i trudnej symboliki ikonostasu. Wszystkie prowadzą wyznawców prawosławia na Straszny Sąd, przed oblicze Chrystusa, groźnego sędziego całego Wszechświata.

Chór śpiewa religijne pieśni i nie potrzebuje do tego jakichkolwiek instrumentów.

Pop Atanasij też śpiewa, modli się i błogosławi.  W końcu odkłada brewiarz i przyniesionym przez sważkę rantuchem zawija głowę Olgi  wiążąc go na jej plecach w kokardę. Olga i Mykoła są już mężem i żoną.

Śpiewana liturgia ślubu zakończona zawiązaniem kokardy z rantuchu z tyłu głowy Olgi

Wszyscy obecni „w cerkwi” stoją bokiem do widowni i biorą czynny udział w liturgii ślubu odpowiadając śpiewem. Są trzy rodzaje odpowiedzi:

1. Sława tebe Boże nasz, s ł a w a   t e b e (początek śpiewania następuje podczas kończenia śpiewu popa a nie po jego zakończeniu – jest krótka chwila, kiedy oba śpiewy nakładają się na siebie)

2. Aaa-min 

3. Hospodyn pomyłuj, Hospodyn pomyłuj,  H o s p o d y n    p o m y ł u j


Tuż przed zawiązaniem kokardy pierwsza z druhn zdejmuje wianek. Swatka podchodzi do popa z rantuchem. Olga pochyla głowę a pop zawiązuje rantuch. Druhna wkłada wianek na głowę Olgi i wraca na swoje miejsce w orszaku. 

Po udzieleniu ślubu pop błogosławi młodych, wręcza im ikony i wraca na swoje miejsce. Matka i ojciec Olgi oraz sważka Iryna stają obok ołtarza odwracają się w stronę sali patrząc za odchodzącymi.

Weekend Band zaczynają grać delikatnie i bez śpiewu „Zagraj mi muzyczko”.  

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	08
	Zagraj mi muzyczko

(wersja instrumentalna)
	Weekend Band
	Na sali przed sceną


Olga bierze pod ramię Mykołę, oboje robią zwrot przez lewe ramię Mykoły i powoli schodzą ze sceny. Ich orszaki ślubne idą za nimi w parach środkiem sali.

Kiedy orszaki zejdą ze schodów, ojciec gasi świece i wraz z matką i sważką Iryną zabierają wszystko ze stołu (ołtarza). Matka, ojciec  oraz sważka Iryna wracają na swoje miejsca i zdejmują kieptary.

Za połączonymi orszakami Olgi i Mykoły idzie Iwan ze swoim orszakiem (Iwan ma cały czas spuszczoną głowę).

Wszyscy powoli przechodzą środkiem sali aż do jej końca i wracają na scenę (Olga, Mykoła i ich orszaki), która teraz będzie domem weselnym

Iwan nie wchodzi na scenę (do domu weselnego)  tylko siada ze swoim orszakiem na schodach po lewej stronie. 

Państwo młodzi i wszyscy z orszaku weselnego Olgi i Mykoły siadają na ławach przy stole (państwo młodzi siedzą w środku). Uczestnicy wesela symulują zachowanie przy stole

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	08
	Zagraj mi muzyczko
	Weekend Band, Olga i Mykoła z orszakami

Iwan z orszakiem
	Na sali przed sceną

Na scenie – dom weselny


	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	09
	Dajcie, dajcie – nie żałujcie
	Weekend Band, Olga i Mykoła z orszakami

Iwan z orszakiem
	Na sali przed sceną

Na scenie – dom weselny


GORZKO! GORZKO! --- Kilka par wybiega do odtańczenia kołomyjek do muzyki z CD 

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	22
	Kołomyjki

(muzyka z CD)


	Pary z orszaków Olgi i Mykoły (na scenie)

Pary z orszaku Iwana (przed sceną)
	Na sali przed sceną

Na scenie – dom weselny


Po odtańczeniu kołomyjek przez pary z orszaków ślubnych wszyscy z orszaków Olgi i Mykoły  dołączają do Iwana i jego orszaku siadając na schodach. Olga i Mykoła trzymając się za ręce idą na koniec sali do domu Mykoły i tam pozostają. 


5.5. Prawdziwa miłość nigdy nie umiera 

PROWADZĄCY:

Od ślubu Olgi i Mykoły minęło już kilka miesięcy

Olga i Mykoła przychodzą z domu przed scenę. Mykoła cały czas ma ponurą minę i opuszczoną głowę a ręce trzyma w kieszeniach. Olga próbuje wziąć go pod rękę ale on ją odtrąca. Olga wybiega kilka kroków przed niego i klęka próbując wziąć go za rękę, ale on ją omija. Powtarzają takie zachowanie kilka razy przed schodami i w końcu odchodzą do domu – Iwan pierwszy a za nim Olga, oboje ze spuszczonymi głowami.  

Iwan wchodzi na scenę. Gitarzysta gra siedząc na schodach, Iwan śpiewa bez mikrofonu
	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce 

	02
	Czy ty znasz wielki ból samotności
	Iwan solo z akompaniamentem gitary
	Scena

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce 

	03
	Ja wiem, że żal czujesz do mnie
	Iwan solo z akompaniamentem gitary
	Scena


Iwan siada na schodach dołączając do orszaków ślubnych

LEKTOR:

Był wczesny lipcowy poranek. Brak rosy na trawie w przydomowym ogrodzie nie zapowiadał dobrej pogody. Mykoła jeszcze spał. Trudy wczorajszego dnia, kiedy od rana do wieczora wraz z innymi kosił trawę na połoninach Niżnego Serednego, mocno dały się mu we znaki. Olga przyniosła z piwnicy małe blaszane wiadro i przetarła je wilgotnym kawałkiem płótna. Wychodzę mamo, głos Olgi wypełnił dźwięczną melodią półmroczny korytarz. Kiedy wrócisz? Pewnie koło południa bo na stoki Rabińca trzeba iść ponad godzinę. A musisz iść aż tak daleko – dopytywała matka Mykoły gotując kaszę kukurydzianą na mamałygę z bryndzą. Przecież zaraz za wioską zaczynają się jagodowe lasy. Ale nie takie, jak na Rabińcu, spokojnie odpowiedziała Olga. Tam las nie jest taki gęsty, są liczne polany a jagody są większe i bardziej słodkie, bo mają więcej słońca. Może masz rację. Głośna rozmowa żony z matką nie zbudziła śpiącego Mykoły.

Jednak Olgę pod Rabiniec nie zapraszały dzisiaj jagody. Wczoraj, kiedy szła na połoniny aby rozrzucać pokosy skoszonej przez męża trawy, spotkała Iwana. Właściwie nawet nie spotkała, tylko minęła się z nim, zamieniając niezauważenie kilka słów. Od czasu ślubu nie rozmawiała z nim w ogóle, nie chcąc narażać się na dwuznaczne spojrzenia i uwagi mieszkańców wioski. Wszyscy przecież dobrze wiedzieli, jak ona i Iwan bardzo się kochali. Wszyscy wiedzieli, że jej ślub z Mykołą był na żądanie rodziców a nie z jej do Mykoły miłości i wszyscy czekali, czy stłumiona miłość umrze powoli, czy też wybuchnie jak życie, setkami kolorów na wiosennej łące. Nie umarła. 

Olga podbiega z końca sali do siedzącego na schodach Iwana i zatrzymuje się na wysokości pierwszego rzędu. Iwan podbiega do niej, biorą się za ręce i chwilę patrzą sobie w oczy.  

OLGA:

Jutro z rana pod pochyłym dębem. 
IWAN:

Przyjdę. 

Olga odbiega na koniec sali (do domu Mykoły), Iwan już nie siada tylko cały czas chodzi niespokojnie przed schodami

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	05
	Czerwona róża trojaka
	Studenci ZM UWr i UAM z gitarzystą (bez Mykoły i Olgi)
	Schody


LEKTOR: 

Olga minęła cerkiew. Na czole i piersiach zrobiła wyraźny znak krzyża upojona mistycznym widokiem srebrzystych cerkiewnych kopuł, widocznych wyraźnie na tle jednego z wielu zalesionych wzgórz. Zerknęła na cerkiewny cmentarz, przywołujący wspomnienia babci i dziadka, którzy spoczywali na nim od kilku już lat. 

Droga prowadziła w górę. Po lewej stronie  znajdowały się huculskie zagrody ogrodzone zwykle szczelnym drewnianym płotem a czasem tylko drewnianymi drągami, stanowiącymi jednak wystarczającą przeszkodę dla koni, krów a nawet kóz i owiec. Z prawej strony, z kamienia na kamień przeskakiwał górski strumień, szemrząc przy tym głośno. Swoje źródła miał gdzieś pod Krzywym Groniem i wcale nie najkrótszą drogą zmierzał do nieodległego Czeremoszu. Na dużych stromych polanach pasły się krowy i owce. Wyżej znajdowały się pasterskie i bydlęce szałasy. Wioska powoli traciła swoją i tak dość luźną  zabudowę. Pojedyncze domy znajdowały się w coraz większej odległości od siebie, ale były i z lewej i z prawej strony, były i z przodu i z tylu. Czasem stały pojedynczo, czasem dwa, czasem trzy obok siebie - wszystkie z drewna. Dachy pokryte były drewnianymi łupkami, czasem błyszczącą w słońcu blachą. Niewielkie okna, nie wpuszczały do środka zbyt wiele dziennego światła. 

Dziewczyna mijała dom za domem, zagrodę za zagrodą, niby podobne do siebie a jednak inne. Droga niepostrzeżenie stała się ścieżką i zostawiała w dole towarzyszący jej dotąd strumień. Im wyżej się wspinała, tym bardziej pokazywała rozległy i urokliwy krajobraz tym, którzy nią wędrowali. Olga pewnie pokonała kołyszącą się drewnianą kładkę nad małym górskim strumykiem, minęła kilka domów i weszła do jagodowego lasu. Wąska ścieżka biegła tuż przy potoku, czasem obok szemrzącej wody, czasem nad nią, wspinając się na wysoki skalisty brzeg. 

Po kwadransie szybkiego marszu doszła do rozwidlenia ścieżek i skręciła w prawo. Strumyk został z tylu a jego szum wkrótce zamilkł. Minęła polanę otoczoną wysokimi świerkami, kilka przewróconych przez wichurę drzew, kolejną polanę i wreszcie dotarła do pochylonego i rozłożystego dębu. 

Iwan już czekał. 
Iwan wchodzi na scenę. Chodzi niespokojnie czekając na Olgę. Od czasu do czasu osłania ręką oczy od słońca rozglądając się po sali. 

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	04
	Czy pamiętajesz dziewczyneńko
	Studenci ZM UWr z gitarzystą 

(bez Mykoły, Olgi i Iwana)
	Scena


Podczas śpiewania tej piosenki na scenę wbiega Olga wita się z Iwanem (długi całus), bierze go za rękę i oboje znikają za kotarą po prawej stronie sceny

PROWADZĄCY:

Minęło lato, minęła jesień. Przyszedł grudzień a z nim śnieg i święta Bożego Narodzenia

5.6. Wigilia, Boże Narodzenie, jasełka

[OŚWIETLENIE  SCENY]
podobno jest gdzieś ulica 
(K.I. Gałczyński)

LEKTOR:
A podobno jest gdzieś ulica
lecz jak tam dojść? którędy?
ulica zdradzonego dzieciństwa,
ulica Wielkiej Kolędy.
Na ulicy tej taki znajomy,
w kurzu z węgla, nie w rajskim ogrodzie,
stoi dom jak inne domy,
dom, w którym żeś się urodził.
Ten sam stróż stoi przy bramie.
Przed bramą ten sam kamień.
Pyta stróż: "Gdzieś pan był tyle lat?"
"Wędrowałem przez głupi świat".
Więc na górę szybko po schodach.
Wchodzisz. Matka wciąż taka młoda.
Przy niej ojciec z czarnymi wąsami.
I dziadkowie. Wszyscy ci sami.
I brat, co miał okarynę.
Potem umarł na szkarlatynę.
Właśnie ojciec kiwa na matkę,
że już wzeszła Gwiazda na niebie,
że czas się dzielić opłatkiem,
więc wszyscy podchodzą do siebie
i serca drżą uroczyście
jak na drzewie przy liściach liście.
Jest cicho. Choinka płonie.
Na szczycie cherubin fruwa.
Na oknach pelargonie
blask świeczek złotem zasnuwa,
a z kąta, z ust brata, płynie
kolęda na okarynie:


Jeden ze studentów siedzący na schodach wykonuje 30 - 60 sekundową kolędę na okarynie. 

Po jej wykonaniu do siedzących na schodach studentów dołączają Olga, Iwan i Mykoła. Wszyscy wstają i śpiewają a’capella

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	19
	Cieszmy się i pod niebiosy
	Studenci ZM UWr  i UAM z Mykołą, Olgą i Iwanem
	Scena


Studenci ponownie siadają na schodach

Występ grupy kolędników z Zajączkowa (na scenie.)

Anioł: (Podchodzi do Prowadzącego)
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Czy Państwo życzą sobie, aby odegrać jasełka?

Prowadzący

Tak, prosimy

Marszałek I:

Jam marszałek śmiały, śmiało się odnoszę

Dla króla Heroda o krzesło poproszę

Jak było niech będzie, niech król Herod

U Państwa w domu na krześle usiędzie

Prowadzący podaje krzesło, na którym siada król Herod

Król Herod:

Ja król monarcha idę od północnej strony

Gdzie śnieżny kryształ pokrył zagony

Ze mną hufce zbrojne, jak na wojnę

Żołnierze moi, stawić się na moje zawołanie!

Marszałek II:

Rozkaz, stoję przed tobą Najjaśniejszy Panie

Co tylko rozkażesz, wszystko się stanie

Król Herod:

Chodzicie po całej krainie

Czyście nie słyszeli o jakiejś nowinie?

Marszałek II:

Królu, doszła nas nowina na zamek z pól

Że się narodził nowy Żydowski Król

Król Herod:

Ach głupia była ma ambicja,

Że mnie tak omamiła,

Że mego synalka do grobu wtrąciła

Wiem, że umrę, wiem, że zginę

Z wrogiej Turka ręki

Turek:

Jam Turek zbrojny, powracam z wojny

Pamiętasz Królu Herodzie, jak żeśmy się bili

w Pańskim Ogrodzie?

Tobie krew tryskała po brodzie

Nie pozwoliłem ci dziatek mordować

Teraz się przyszło na ostre miecze spróbować

Król Herod:

Dalej oręż do oręża, który którego zwycięża

Jam pogan, tyś pogan, podziękujmy Panu Bogu

Za miecze pożądane

Ułan:

Jadę na koniu, konika podcinam

I ostrą szabelką wszystkich Turków wycinam

Turek:

Kłamiesz ułanie, jak cię zdzielę szablą

To z konia spadniesz

Król Herod:

Zawołać mi tu Żyda Rabida

Marszałek I:

Żydzie Rabidzie, staw się przed Króla Pana

Żyd (zza drzwi):

Jeszczem krowy nie wydoił

Jeszczem bydła nie napoił

Król Herod:

Zawołać mi tu Żyda Rabida

Marszałek II:

Żydzie Rabidzie, staw się przed Króla Pana

Żyd:

Już go idzie, bidny Żydzie

Król Herod:

Żydzie, a ile masz dzieci?

Żyd:

Czego, czego?

Król Herod:

Ile masz dzieci?

A, dzieci. I Pasocha i Sachocha

Czworo dzieci, razem szesnaścioro

Król Herod:

Kłamiesz Żydzie, bo sześcioro

Żyd:

Ja Żyd, to osoba świnta, ja mam na to dokumynta

Jak moje trzy dzieci chorowały na brzucha

Przyjechało trzy doktory

Jeden z Prus, drugi z Rus

A trzeciego diabeł na rogach niósł

Król Herod:

Wtrącić Żyda do więzienia

Żyd:

Ty pchłu, ja ci mówić prawdę

Ty mnie do więzienia?

Ja mam taki wielki brat

Co ci zrobi, koniec świat

Kumie, kum

Diabeł wbiega do środka

Król Herod:

Idź precz, ty czarny szatanie

Wolałbym Śmierć ujrzeć niż ciebie

Diabeł:

Kostuś, Kostuś – do pomocy

Bo mi Król Herod chce wydrapać oczy

Śmierć:

Chodziłam po górach i lasach

Siedem par butów zdarłam

A ciebie królu Herodzie

W tej chatce nareszcie znalazłam

Król Herod:

Kostuś, kostuś – nie mniej do mnie żalu ani złości

Zdejm ze mnie purpury, okryj nagie kości

Śmierć:

Ja w purpurach nie chodziłam

I chodzić nie będę

A takim jak ty, Królu Herodzie

Głowy ścinałam i ścinać będę

Wszyscy:

Za kolędę dziękujemy gospodarzom Panie

Niechaj Jezus i Maryja w tym domu zostanie

Grupa kolędników zbierze od gospodarzy (BM, RO i EŁ) datki (udawanie płacenia) za kolędę

Po występie kolędników siedzący na schodach studenci wstają i śpiewają a’capella

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	20
	Do Betlejemu pełni radości
	Wszyscy studenci
	Scena


5.7. Zakończenie spotkania

PROWADZĄCY:

Szanowni Państwo!

Nasze spotkanie dobiega końca. Cieszę się, że mogliśmy razem słuchać muzyki, której nie znajdą Państwo w programach radiowych czy telewizyjnych. Muzyki, powoli odchodzącej wraz z ludźmi, dla których w ich dzieciństwie odgrywała tak dużą rolę.

Dzisiaj nie zawsze chętnie sięgamy do tego rodzaju piosenek, a przecież jest to nasze dziedzictwo kulturowe!

O swoich korzeniach warto pamiętać – tak powinno nam nakazywać sumienie i szacunek do rodziców, dziadków i pradziadków, których dzieciństwo i młodość przypadły na ten tak historycznie trudny dla Polski okres czasu.

Wierzę, że niektórzy z młodego pokolenia dziewcząt i chłopców zainteresują się kiedyś tym, co śpiewało się w Polsce przedwojennej. Może jakaś grupa entuzjastów spróbuje założyć zespół muzyczny, w którego repertuarze znajdą się te piosenki, które dzisiaj słyszeliśmy?

Jeśli tak będzie, to wydanie książki „”Głosy z przeszłości” z tekstami i nutami prawie dwustu pieśni, piosenek i przyśpiewek będzie dla nich bezcennym źródłem informacji.

Ze swojej strony serdecznie dziękuję wykonawcom spektaklu „Pieśni znajome”:

	1. 
	Panu Robertowi Pożarskiemu
	kantorowi, założycielowi i kierownikowi wrocławskiego zespołu Scholae Gregorianae Silesiensis, śpiewającemu w warszawskim zespole Bornus Consort, którego głos znany jest nie tylko w całej Polsce, ale też daleko poza jej granicami

	2. 
	Panu Marcinowi Rogozińskiemu
	Wrocławskiemu aktorowi, naszemu lektorowi, który wniósł wiele cennych uwag do układu naszego spektaklu

	3. 
	Chórowi Stowarzyszenia Uniwersytet Trzeciego Wieku i jego kierownikowi - pani Ewie Skubisz

	4. 
	Panu Tadeuszowi Boguckiemu z zespołem Weekend Band

	5. 
	Panu Jackowi Maciołkowi i grupie KiczArt

	6. 
	Kolędnikom z Zajączkowa i ich kierownikowi artystycznemu pani Monice Mączce

	7. 
	Dawidowi Michałkiewiczowi
	który był naszym powracającym z wojny żołnierzem

	8. 
	Orszakom 
Olgi, Mykoły i Iwana
	czyli studentom Muzykologii Uniwersytetu Wrocławskiego oraz Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

	9. 
	Joasi Cieślak
	czyli  Oldze

	10. 
	Michałowi Pieczce
	czyli  Mykole

	11. 
	Miłoszowi Kuli
	czyli  Iwanowi

	12. 
	Grzegorzowi Joachimiakowi  
	Za gitarowy akompaniament.       Joasia, Michał, Miłosz i Grzegorz są studentami ZM UWr.

	13. 
	Pani Halinie Muszak
	dyrektor OOK i jej zespołowi, a w szczególności akustykowi - panu Pawłowi Asztenborskiemu 

i plastyczce – pani Monice Materny

	14. 
	Pani profesor Bożenie Muszkalskiej
	Nie tylko za rolę matki Olgi ale przede wszystkim za wykonanie ogromnej pracy, której efektem jest książka „Głosy z przeszłości” oraz nasze dzisiejsze spotkanie

	15. 
	Pani Romanie Obrockiej
	Nie tylko za wyswatanie Olgi i Mykoły ale także za wielkie zaangażowanie w przygotowanie spektaklu „Pieśni znajome”

	16. 
	Zespołowi Pieśni 

i Tańca „Kyczera” 

z Legnicy
	za wypożyczenie przepięknych łemkowskich strojów

	17. 
	Paniom z Bagna
	za wypożyczenie stroju panny młodej


Teraz o zabranie głosu proszę pana Pawła Misiorka - burmistrza Obornik Śląskich.

Pani Profesor Bożena Muszkalska  - wejdzie sama po BPM

PROWADZĄCY:

Szanowni Państwo!

Miasto i Gmina Oborniki Śląskie, to dla wszystkich naszych rodziców i dziadków druga ojczyzna. 

Nie ma niczego dziwnego w tym, że tę pierwszą, zostawioną gdzieś na Kresach Wschodnich, gdzieś w Wielkopolsce, w Małopolsce, na Mazowszu, Kielecczyźnie czy Lubelszczyźnie - wspomina się z życzliwością, sympatią i tęsknotą.

Nie ma niczego dziwnego w tym, że o pierwszej Ojczyźnie, podobnie jak o pierwszej miłości – śpiewa się piosenki. 

Jednak tutaj, na te Ziemie przyjechali ludzie z tak wielu różnych miejsc i przywieźli ze sobą tak wiele piosenek, że nie mamy możliwości wykonania ich wszystkich. 

Dlatego zaśpiewajmy razem „Husiatyn, nasz drogi Husiatyn”. Niech ta piosenka będzie symbolem wszystkich Ojczyzn zostawionych gdzieś tam daleko.

	Ścieżka
	Tytuł
	Wykonawca
	Miejsce wykonania

	06
	Husiatyn, nasz drogi Husiatyn
	Weekend Band, wszyscy wykonawcy i widzowie
	Każdy na swoim miejscu


PROWADZĄCY:

Dziękuję za wspólnie spędzony wieczór

Podziękowania pani profesor Bożeny Muszkalskiej

1. Włodarzom Gminy, z burmistrzem panem Pawłem Misiorkiem na czele, za wspieranie inicjatyw kulturalnych

2. Paniom i panom z Lubnowa, Bagna i Obornik Śląskich oraz zespołowi „Malwy” z Kuraszkowa, za podarowanie pieśni

3. Panu profesorowi Kazimierzowi Pudło za historyczny rys powojennej migracji ludności do Obornik Śląskich

4. Zespołowi redakcyjnemu w składzie: (Agnieszka Buryło, Edward Łysiak, Jacek Maciołek, Romana Obrocka)

5. Magdzie i Jackowi Maciołkom za skład nut i tekstów pieśni

6. Dorocie Wutke, za skład i tłumaczenie pieśni ukraińskich, łemkowskich i rosyjskich 

7. Pani Małgorzacie Jaros – za wykonanie projektu okładki książki

8. Pani Monice Materny – za wykonanie ilustracji do książki

9. Wydawnictwu Studio Graphito, za edycję w naprawdę krótkim terminie książki „Głosy z przeszłości”



„PIEŚNI  ZNAJOME”

















SCENARIUSZ WIECZORU PROMOCJI KSIĄŻKI


„Głosy z przeszłości”


Tradycje muzyczne we wspomnieniach oborniczan








Obornicki Ośrodek Kultury


Oborniki Śląskie, 6.01.2007





Ne żaly berwin barwinkowiji


Oj dajte mamko hołku


Oj dajte mamko hołku


Taj nytoczku szowku


Taj czasnyczku zuboczok


Już zaczaly winoczok





DOM IWANA





Iwan z orszakiem �(1 + 2 studentki + 2 studentów ZM UWr )�Jeden ze studentów jest gitarzystą akompaniującym Iwanowi





Stanowisko akustyka OOK





Lawy „przecho-dnie” zajmowane przez różnych wykonawców (batiarzy, weselnicy)





Dzieża (tylko na czas „wianka”)





Olga (przed ślubem) z orszakiem (1 + 4 studentki ZM UWr)





Stół (lwowska knajpa, dom weselny, cerkiew) przykryty długim obrusem





Stół z mikrofonem�Marcin Rogoziński�Edward Łysiak





11 miejsc dla kolędników z Zajączkowa





Schody – miejsce dla KiczArtu











Rozsuwana kurtyna 





Statyczna dekoracja 





DOM MYKOŁY





Mykoła z orszakiem


(1 + 4 studentów ZM UWr)  


oraz Olga po ślubie





Schody – miejsce  dla Iwana (po ślubie) i wszystkich ślubnych orszaków





Bożena Muszkalska


Romana Obrocka


Robert Pożarski





Weekend Band





Stół na rekwizyty (wianek, dzieża, krucyfiks, kadzidełka, rantuch, kubraczki)





CHÓR NA BALKONIE





                Oj żal’- żal’


                Meni bude-


                Wiz’mut’ jiji l’udy!


                Wiz’mut’ jiji l’udy-


                Moja ne bude!


                Oj żal’- żal’!


Odyn wede za ruczeńku,


Druhyj- za rukaw,


Tretij stojit, hirko płacze-


L’ubyw, ta ne wzjaw!


                Oj żal’- żal’


                Meni bude-


                Wiz’mut’ jiji l’udy!


                Wiz’mut’ jiji l’udy-


                Moja ne bude!


                Oj żal’- żal’





TADZIO BOGUCKI I WEEKEND-BAND – „Siadła pszczółka” w wersji instrumentalnej








Młody gitarzysta (Dawid Michałkiewicz)
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